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Wstęp


Jestem zraniona

Oliwce właśnie stuknęła pięćdziesiątka, gdy wysłuchałam dłuższej niż najdłuższa rzeka opowieści o jej życiu. Tyle w niej nasycenia emocjami i wątkami, że aż pomyślałam: Nie do udźwignięcia ta jej opowieść! A ona uniosła swoje życie.

Postanowiłam więc trochę jej niezwykłej opowieści przelać na papier, przejrzeć się w tej historii i wam pokazać to lustro. Bo przecież każda kobieta jest trochę jak pełen dobrej oliwy owoc starego, pokrzywionego, ale jakże wytrzymałego drzewa oliwnego. To my: to ty, to ja.

Jestem zraniona, potężnie zraniona przez życie. Tego, co od samego początku dane jest dziecku z zewnątrz – miejsca, czasu i konkretnych ludzi – nie miałam możliwości wybrać ani nie mogłam się przeciw temu zbuntować.

Jestem zraniona wielokrotnie, czasem rana nie zdążyła się zamienić w bliznę, gdy w to samo miejsce przyszedł kolejny cios. Ból nakładał się na ból i w efekcie zmuszał do samoznieczulenia lub przekazania ciosów – jak w sztafecie – kolejnej osobie. 

Jestem raniąca. Siebie i innych. Taki odruch obolałego, przerażonego, osamotnionego dziecka. A potem, w wieku nastoletnim i dorosłym, nastąpiło już bardziej świadome, ale trudne do opanowania, ranienie innych. Przyjmowanie i zadawanie ciosów. I tak do końca. A może jednak tylko do dziś?

Oliwka, bohaterka tej opowieści, zobaczyła wszystko, co stanowiło bolesną część jej życia, nie tyle swoimi wielkimi zielonymi oczami, co jakimś jasnym wewnętrznym światłem. 

Potrzebowała poczuć się wreszcie lekko. Zrzucić ten niepotrzebny balast niesiony na plecach, jak bohater filmu Misja, który taszczył swój wór pełen kamieni.

Kiedyś przeczytałam, że życie samo się nie zrobi. Długo chodzę już z tym zdaniem i z roku na rok rozumiem go trochę inaczej. Najpierw widziałam w nim zachętę do aktywnego kreowania swojego rozwoju, do wychodzenia z inicjatywą, do walki z wewnętrznym lenistwem, wygodnictwem i konformizmem. Do zdobywania świata. Po prostu – weź się, człowieku, do roboty, bo jak sobie pościelesz, tak się wyśpisz albo – bez pracy nie ma kołaczy. Chcieć to móc. Tylko trzeba bardzo chcieć i mocno się wysilić.

Z czasem moje myślenie o pracy nad sobą podążyło w kierunku oddzielania tego, co zależy ode mnie, od tego, co nie zależy, i uczenia się zdrowej odpowiedzialności. Rozważałam, jak można uniknąć postawy wielkościowej, która podpowiada, że oto mogę wszystko przy odpowiednim wysiłku i pewnej dozie szczęścia. Ale również pytałam siebie, jak nie wchodzić w postawę bierności, w przekonanie, że nic ode mnie nie zależy i jestem jedynie nieważną i bezwładną kroplą w kosmosie.

Aż doszłam do wniosku, że życie w zasadzie samo się zrobi, ale żeby było naprawdę sensowne, potrzebne jest moje czuwanie nad nim. Tak samo uważne jak czuwanie matki nad dzieckiem czy czuwanie związanych ze sobą starszych ludzi, rozpoznających w drugim pojedynczy grymas bólu, albo czuwanie gospodarza, który wie, jak zadbać o każdy metr swojego pola. 

O tym właśnie jest ta książka. Zapraszam cię, moja siostro w kobiecości, do uważnego przystanięcia przy swoim sercu, jakże często nie tylko zranionym, ale w tym poranieniu zamkniętym i uznanym za niegodne dbania o nie. Sercu, które bywa owinięte w bandaże albo ubrane w karnawałowe stroje, tak by nikt nie domyślił się, jak kruche, delikatne i wrażliwe jest naprawdę. Albo sercu zapomnianym i nigdy niepytanym o zdanie.


Smaki serca

Wędrówkę po sercu zaczniemy od smakowania. Serce człowieka może mieć różne smaki. A jak smakuje twoje serce? Jest wyraziste czy mdłe, jednoznaczne czy złożone? Przyjrzyj się...

Bywa serce mocno różowe, które jest słodkie jak miód, cukierkowe, pudrowe lub polukrowane. Przyciąga na pierwszy rzut oka swoją radością, lekkością bytu. Chce się z nim spędzać wolny czas, więc jego posiadacz nie narzeka na brak towarzystwa. Słodycz jednak zbytnio dominuje i wówczas wszystkie inne smaki nie mają szans zaistnieć, przebić się, stworzyć jakiejś bogatszej kompozycji. Nad każdym dniem góruje stały uśmiech, optymizm, energia do życia i wieczne Hurra! na sztandarze. Pod tym różem znajdziemy jednak dogłębne uczucie samotności.

Skoro wszystko jest wspaniałe i człowiek o słodkim sercu radzi sobie świetnie, a nawet rozdaje siebie na prawo i lewo, to dlaczego ludzie po jakimś czasie od niego uciekają? Jest ich niby dużo, ale tak naprawdę niewiele głębszych relacji. Może dzieje się tak dlatego, że w spotkaniu z tą nieustanną szczęśliwością ludzie wydają się sobie zbyt zwyczajni? Albo dlatego, że w obliczu stałego optymizmu nie znajdują miejsca na swoje, jakże różnorodne, stany uczuciowe? W rozmowie może to wręcz wyglądać jak dwa włączone radia: każde nadaje na swojej fali i w żaden sposób nie można się dostroić. Taki właśnie bywa koszt przesłodzenia: jest miło, ale samotnie.

Serce człowieka może też być ciemnobrunatne i gorzkie. Wiemy, że łyżka dziegciu jest w stanie zmarnować beczkę miodu. Gorycz życia, jak taki właśnie dziegieć lub żółć w potrawach, psuje każde dobro albo przynajmniej tak go zasłania ciemnym kleksem, by żaden inny kolor się nie przebił. 

Gorzkość uczuć, myśli, słów ma swoje źródło w widzeniu siebie, ludzi i świata jako bezsensowny chaos. Taki człowiek czuje się bezbronną ofiarą losu, a porównując się z innymi, zawsze notuje bilans na coraz większym minusie. W każdej sytuacji skupia się na tym, czego nie dostał, co było niesprawiedliwością, na kim się zawiódł, jak został oszukany lub zdradzony. Przytacza fakty wybiórczo i nieproporcjonalnie, byle wyszło, że jest po prostu źle i coraz gorzej.

Stale utyskując na swój los, zgorzkniały człowiek nie umie przeżyć wdzięczności za cokolwiek. A to właśnie wdzięczność przywróciłaby mu prawdziwe kolory życia. On jednak dodaje sobie kolejne kilogramy smutku, bólu i żalu. Błędne koło i coraz bardziej rozlewająca się żółć. Zgorzkniałe serce przyciąga czasem ludzi próbujących mu współczuć, a nawet pomóc, ale w efekcie i tak każdego odpycha. W naturalnym odruchu inni uciekają, gdy czują się oblepieni niekończącą się litanią narzekania. Gorzkie serce zostaje samo. Tak zdobywa potwierdzenie, że jego życie jest nieszczęśliwe.

Przyjrzyjmy się jeszcze jednemu smakowi. Serce może być kwaśne jak dzikie jabłko. Skwaśniała mina bywa jak ognista czerwień, która oznajmia wszem i wobec, że jej posiadacz po przegranej walce wciąż stoi w ringu z zaciśniętymi pięściami, gotowy do zemsty. Stężenie kwasu w sercu rośnie w miarę nieprzerobionej złości, kumulującej się latami, która już nawet bez kontroli wydobywa się kanalikami sarkazmu, cynizmu, ironii. W domu czy w pracy wszelkie drobne ciosy dozwolone. Inteligentne i błyskotliwe docinki, dogryzanie, prowokowanie słowem, udowadnianie swojej wyższości – to najczęstsze przejawy kwaśnego, pełnego niezadowolenia serca. Czując się wciąż na słabszej pozycji, musi doprowadzić do zwycięstwa. Jakiegokolwiek zwycięstwa. Po trupach do celu. Nie ustanie, aż nie dopnie swego.

Purpurowa bywa twarz człowieka, który gromadzi zapasy pretensji, który nie umie przestać walczyć, rywalizować, ścigać się, bo upokorzenia, których doświadczał w dzieciństwie, kazały mu już nigdy więcej nie dać się pokonać. Taki ktoś tkwi w postawie zaczepno-obronnej, zawsze czujny i gotowy, nawet wobec wieloletnich przyjaciół, nie mówiąc już o rodzeństwie czy współmałżonku. Czy i to serce nie jest samotne? Bywa w wieloletnich związkach czy układach, ale najczęściej są one bardzo wyczerpujące, bo mają charakter nieustannej walki. Razem trudno, ale odejść się nie da, bo z kim wtedy walczyć? 

To tylko trzy przykładowe smaki i kolory serca wśród jakże wielu mieszanek. Serce może być wypełnione przez jedno dominujące uczucie, przekonanie, postawę. Gdy jest tylko gorzkie, kwaśne czy przesłodzone raczej odpycha, niż przyciąga, bo nie jest na tyle bezpieczne ani na tyle wiarygodne, by chcieć z nim budować ważną relację. Zwykle jednak (na szczęście) mamy serca wielokolorowe i z bogatym bukietem smakowym.

Każde ludzkie serce mieści w sobie przeogromne bogactwo uczuć i doświadczeń. Nie jest skurczone do jednego wymiaru, nie jest ogarnięte przez jedno tylko uczucie, choć może się tak czasem pozornie wydawać. Gromadzi w sobie wiele doświadczeń dobrych, wręcz pięknych, ale też tych gorszych i tych bardzo złych. Serce dojrzałe zna swoją słabość, ale wie już, jaką potrafi mieć siłę wewnętrzną. Zna swój rytm. Serce o wielu smakach, wrażliwe na zmieniającą się sytuację zewnętrzną i uważne na swój stan, jest bezpieczne dla innych, bo podobne do ich serc. Można przy nim być, przejrzeć się w nim i przy nim wzrastać.

Książka, która otwiera się przed tobą, ma swoją logikę. Jest pewną wyprawą po ciekawej, ale niebezpiecznej krainie cierpienia. Pozwól się jej prowadzić po kolei, rozdział po rozdziale, bez przeskakiwania. Jest to wycieczka z przewodnikiem, choć nikt nie pozna cię tak dobrze, jak ty możesz zobaczyć samą siebie, i nikt nie przejmie się tobą tak mocno, jak ty sama możesz przejąć się własnym życiem. To właśnie twoje oczy, twoja mądrość i twoja odwaga mogą poprowadzić cię do otwarcia na proces uzdrawiania. Na wyjście z doliny płaczu.

W kolejne treści tej książki warto wchodzić we własnym tempie, pozwalać dotknąć się niektórym słowom oraz przeglądać w metaforach i obrazach. To nie jest lektura na jeden wieczór. Zapraszam cię do dłuższego zatrzymywania się nad niektórymi fragmentami, do notowania swoich myśli i pojawiających się uczuć, do dyskutowania z moimi słowami, do potraktowania poszczególnych rozdziałów jak ćwiczeń warsztatowych. Nawet chciałabym, żebyś się trochę zmęczyła. Jeśli choć mały fragment tej książki wpadnie ci do serca, to wiedz, droga czytelniczko, że się ucieszę. 

Agata Rusak

 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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Książki, które warto mieć ze sobą

Wartościowe przemyślenia o kobiecości i męskości. Ulecz zranione więzi i odzyskaj siłę potrzebną do życia w miłości. Każdy dostaje szansę i może z niej skorzystać.
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Gromadzone od dziecinstwa, w dorostym zyciu majg czesto
decydujgcy wptyw na nasze wybory oraz postrzeganie ludzi
i $wiata. Zranienia. Nieraz determinujg to, czy jestesmy spet-
nione, jak jestesmy szczesliwe, a takze czy potrafimy budowac
relacje z najwazniejszymi osobami w naszym zyciu.

Nie jest to typowy podrecznik psychologiczny, ale wyprawa
z przewodnikiem, psychoterapeutkg Agata Rusak, po cieka-
wej, ale niebezpiecznej krainie cierpienia, z ktérej wracamy
z umiejetnoscia dostrzezenia, nazwania i uleczenia wtasnych
zranien.

Zapraszam cie, moja siostro w kobiecosci,
do uwaznego przystaniecia przy swoim
sercu, jakze czesto nie tylko zranionym,
ale w tym poranieniu zamknietym

i uznanym za niegodne dbania o nie.
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